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Zwyczaj niejsze przyczyny zlego niemi. Wymieniemy tu ważniejsze uchybienia ja- 
slanu lasów „ kich się pospolicie ich właściciele dopuszczają. (a) 


Komuż nie jest znany nieporządny stan lasów 
naszych prywatnych; któż nie wie, iż jaż i u nas 
wiele się znajduje okolic gdzie brak drzewa opa- 
łowego coraz bardzićj uczuwać się daje; a nawet 
że są i takie, gdzie mianowicie niższe klassy, nie 
mogą nawet przyczćm pokarmu zgotować. Wiele 
z tych okolie przed kilkudzieśiąt laty rozłegłe po- 


1. Nieumiejętne cięciei niedostateczne robienie 
zagajeń, 
2. Służebności zbytrozległe i uciążliwe. 
3. Zaniedbana uprawa hólizn, czyli miejsc z 
drzewa ogołoconych. 
4. Brak dostatecznego dozoru. 
* 5. Brak opieki. 


siadały lasy, w których ogromne spoczywały ka- 1. Skutki niewniejętnego cłęcia i niedostateczne- 
pitały, Dziś już ani śladu ich niema. A przecie 80 robienia zagajeń, 
„przy porządnój gospodarce leśnćj, nie tylko zebrane Doświadczenie przekonywa, iż skutkiem nie- 


za nie kwoty, byłyby wpływały do kieszeni wła- przyzwoitego cięcia, można zupełnie z czasem bór 

ścicieli, ale nadto i lasy pozostałyby dotąd w całćj zniszczyć, wtenczas nawet, gdy się bierze z niego 

swćj rozległości. Sro corocznie znacznie mnićj drzewa, aniżeli dobroć 
Przyczyną tego zniszczenia lasów, po najwięk- ——— 

szćj części, jest nieznajomość obchodzenia się z (w) Podług dzieła p. Iargit. 
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jego gruntu przy dobróm gospodarstwie leśnóm, zniszczonym. Takie gospodarstwo w prawdzie mo- 


braćby dozwalała. + A 


* Wielu powiatach właścicieli lasów hdst fosidsh ę 


„dziś tego zdania, iż coroczne wycinanie drzewa 
najgrubszego i najdojrzalszego, stanowi dobrą go- 
spodarkę w lesie starym, wysokopiennym.  Mnie- 
mają oni, iż w miejscach, tym:sposobem z drzewa 
_ogołoconych, tyle odrasta młodzi, ile jéj potrzeba 
do zastąpienia w przyszłości drzowa cniątegu+ 

Na nieszczęście, sposób ten używania lasów, 


nietylko prywatnych, ale i rządowych, od najda- Ț{ 


wniejszych czasów był jedynym ; 4nego nie znano. 
On też to był przyczyną większego łub mniejsze- 
go ich zniszczenia, podług większćj lub mniejszej 
obszerności zostawianych zagajeń: Jeżeli bowiem 
były one znaczne, wtedy miejsca z drzewa ogo- 
łocone porastały wprawdzie; alé młodź ta, będąc 
przez stare drzewa tłamioną, zaledwie X część 
stanowiła tćj ilości, jakaby w przeciwnym razie zie- 
mie pokrywała. Z tćj też to przyczyny, las, w ten 
sposób odnawiany, w następnćj kolei 3 część, a 
często zaledwie połowę mieścił w sobie drze- 
wa, ileby go był zawierał przy stósownćm zago- 
spodarowaniu. > 

Jeżeli zaś przy tak AN iom postępowaniu, 
zagajenie całemu lasowi w pomoc nie przyszło, 
ale było tylko cząstkowe, tedy naturalnie iż las co- 
raz był jaśniejszy czyli rzadszy, a w miarę tego 
na wartości tracił. Tym to sposobem zniszczono 
ogromne niegdyś lasy i zamieniono na nędzne pa~ 
stwiska, lub nędzniejszą jeszcze rolę; wiadomo 
bowiem, iż w ogólności grunt leśny wystawiony 
przez czas długi na słońce i zmiany pory czasu, o 
wiele się pogorsza. 

Przy dobrćj gospodarce, leśny las. tyle coro= 
, eznie wydać może i wydać powinien drzewa, ile go 
w tym czasie przyrosło. 

Łatwo zaś pojąć, iż skoro corocznie więcćj 
tniemy aniżeli go przyrasta, z czasem las musi być 


_ że trwać wiele lat , ale zawsze. się kończy zni- 


szczeniem lasu, jeżeli wcześnie złema nie zapo- 
biegniemy. 

Szkodliwym skutkiem zbytecznego cięcią boru 
jesti to: iż wjednym ezasie zbytecznie przepeł- 
niając targ drzewem, za niższą cenę sprzedawać 


-je musimy, aniżolibyśccyj je "sprzedawali, gdyby co- 


rocznie pewna tylko część na przedaż przeznaczo= 
ną została. 


Chcąc więc aby las ciągle w dobrym znajdował 


_ się stanie, potrzeba corocznie tyle przychować 


drzewa, ile z niego przez cięcie ubyło. Sposób 
dochodzenia ilości drzewa, jaka się może corocznie 
ciąć bez uszkodzenia lasu, późnićj w tém piśmie 


zamieszczony zostanie. 
2. Służebności zbył rozległe t ; wciążliwe. 


Nie zawsze przecież poprzednio opisany stan 
lasów, jest winą właścicieli; częstokroć bowiem 
ciążą je różne służebności, które przeszkadzają 
lub wcale niedozwalają takiego urządzenia lasu 
jaki zastosowny uważamy; a następnie przyczy- 
niają się mnićj więcćj do jego zniszczenia. 

Zwyczajniejsze są: 

1. Wolne pastwisko w lesie. 

2. Prawo tuczenia świn żołędzią lub buczyną. 


3. — Zbierania iglic i liścia na ściołki. 
4. —  Staczania żywicy. 
5 — Zbierania drzewa lub obłamywania 


suchych gałęzi. 

6. Wolny wręb drzewa budulcowego, porząd= 
kowego i opałowego. 

1. Prawo zbierania gałęzi 
gi ubitego. í 

8. Prawo zabierania wierędhóżkówii i giłęśi o- 
znaczonéj gruboścj;—iwiele innych mnićj wa- 
żnych. 

Szezególnićj wolne pastwisko w lesie, staczanie, 

Żywicy i zgrabianie podściołki, stać się może nader 


od drzewa na sią- 


* 


387 


szkodliwóm,skoro zanadto posuniętóm zostanie. Al- i najgęstszy, może być zczasem zniszczony z bra< 


bowiem najobszerniejsze lasy mogą zostać”zni= 


szczone, skoro właścicielowi nie jest wolno robić 
corocznietak obszernych zagajeń, jakich rozległość 
lasu wymaga; lub tóż, gdy przez zbyteczne zbie- 
ranie podściołu, ziemia ogołoconą zostanie ze 


środków odżywnych; naczém, jak się roznwie gazy; 


rost drzewa nader wiele cierpi; lub téż nakoniec? 
gdy zbjtecznóm staczaniem żywicy, drzewa wstan 
chorobliwy zapadają, a następnie na zupełne spu- 
stoszenie przez chreqszcza skórnika są wystawio- 
ne; wiadomo bowiem, iż owad ten, tylko drzewa 
słabowitó napada i i niszęzy. 


3. Zaniedbana uprawą, bolizn,. 4g 

Fazy najstaranniejszćj uprawie dasów, uniknąć 
niepodobna, by tu i owdzie nieutworzyły się miej- 
sca próżne, które bez sztucznćj uprawy, drzewem 
się już nie pokrywają o ileż częścićj zdarzać i się 
musi podobny przypadek tam, gdzie łeśnictwo jest 
zaniedbanćmt Z każdym rokiem, zwykle liczba 
iobszerność takich miejsce się pomnaża i w tym 
„stosunku przyczynia się do zniszczenia lasu. 

Jeżeli uprawa takowych holizn od wielu już lat 
zaniedbaną została, pewna iż obsianie ich od razu 
drzewem, wiele wymaga starania i nakładów. „Ale 


skoro corocznie nowo uty: orzone, niezwłocznie się 


uprawiają, a obok tego i pewna część dawniej- 
szych, wtedy z czasem z łatwością może się las 
doprowadzić do dobrego stanu. Jak można najła- 
twićj i najtanićj w mowie będące holizny rprawiać, 
wskażemy późnićj, 


4. Brak dozoru. 

Wiadomo, ile lasy być mogą zniszczone przez 
kradzież różnego rodzaju. Wiele bowiem osób, 
mianowicie z niższćj klassy, nie uważa za wystę: 
pek przywłaszczania sobie jakowego produktu 
obcego lasu; usprawiedliwiając to owóm dawnóm 
przystowiem: „„Że las i nieszczęście, jest wspólne 
wszystkim Zresztą las, niechby najobszerniejszy 


„ku dozoru, nie tylko przez sainą kradzież” drzewa, 
ale nadto z wielu innych przyczyn; jako:.przez po- 


"tajemne zbieranie podściołu; toczenie żywicy, ob- 


dzieranie kory, przez rozmnożenie się wnim szkos 
dliwych drzewu owadów, a mianowicie różnego 
rodzaju gąsienic, chrząszcza skórnika i t. p. przez 
zawianie piaskiem, zalanie wodą i t. p. Dobry do- 
zór lasu zależy więc na oddaleniu tych wszystkich 
szkodliwych wpływów; o których. także późnićj 
obszernićj mówić będziemy. 


5. Brak opieki. 

W wielu krajach — mówi p. Hart ig— wolno $ 
jest właścicielowi podłag upodobania zarządzać la- 
sami, co pospolicie uważają sobie za wielkie szczę- 
ście. W prawdzie jest to rzeczyniścię dobróm, ale 
w tenczas tylko, gdy ciż właściciele starają się 
prowadzić dobrą gospodarkę leśną; i gdy posiadą- 
Ją stosowne do tego wiadomości. 


Jednakże, doświadczenie przekonywa, iż wszę- 
dzie, gdzie tylko niema wyższćj opieki nad lasa- 
mi, prędzćj lub późnićj, mnićj więcćj zupełnie 
bywają one zniszczone; w części z niewiadomo- 
ści, w części z potrzeby pieniędzy, 1w części na- 
koniec z niedozoru. Tym sposobem owe mnie- 
mane wielkie szczęście, zamienia się: na ` prawdzi- 
we nieszczęście, a mianowicie dla następnych po- 
kole ń. 


Drzewo, jako srodek, poniekąd niezbędnie do 
życia potrzebny, jest niejako własnością społe- 
czności. Nad zachowaniem więc go, wyższa wła- 
dza czuwać powinna; a tóm bardzićj, kiedy, jak 
powiedziałem, doświadczenie wieków przekonywa, 
iż zostając pod wolnym zarządem właścicieli, co- 
rocznie więcćj drzewa ubywa niż przybywa; tak 
że z czasem, z całych okolic mnićj więcćj zupeł- 
nie lasy nikną: 


Jednakże zbyłeczne ograniczanie używania wła- 
sności, sprzeciwiałoby się zasadom sprawiedliwo= 
33 
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ści. Dosyć więc będzie, -gdy wyższa władza ogra- 
niczy się jedynie na tćm zastrzeżeniu; 4%: bez wy- 
raźnego jej zezwolenia, mie «wolno jest zamieniać 
siemi leśnej, na rolę, pastwiska i top. ale raczej 
każdy właściciel lnsu, winien robić zagojenia w mia- 
rę ubytlu starego drzewa, 


Wszakże takowe ograniczenie, tylko tym wła=* 
ścicielom byłoby przeciwnóćm, którzy nie mają 
chęci prowadzenia dobrćj gospodarki leśnćj, lub 
dla osobistych widoków chwilowych, zamierzają 
zniszczyć lasy, co jak powiedzieliśmy sprzeciwia 


się dobru społeczności. 


Spostrzeżenia, doświadczenia i u- 
wagi praktycznego rolnika, nad 
"w aprawa'lnu, 


"41. Nasienie lniane. Zdaje mi się, że z dobo-. 


rem nasienia tego do siewu, ten sam przypadek 
ma miejsce, co z Żytem i pszenieą na siew prze- 
znaczonemi. Przed niedawnym bowiem czasem, 
a może dziś jeszcze, w wielu okolicach, panowało 
ogólnie to mniemanie: że nasienie do'siewn po- 
trzeba brać z ziemi lekkiej, piasczystej, bo takie Też 
piej obradza będąc przeniesione na grunt mocny. 
A przecież, późnićj przekonano się, że nasienie 
brane z grantu najmocniejszego, największy plon 


wydaje; i dla tego to, staranni gospodarze, slabszą 


ziemię posiadający, sprowadzają corocznie pewni 
ilość zboża do siewu z gruntów najmocniejszych, 
które zwykle przez 3. latą zachowuje swą siłę 
reprodukcyjną. 

Być więc może, iż ten sam przypadek nia miej. 
sce co do nasienia lnianego rygskiego. Jak wia- 
domo, roślinę tę uprawiają w Rossyi na najmoc- 
niejszym gruncie; częstokroć w ziemi leśnćj świe- 
žo wydob;tćj, użyznionćj dlugim spoczynkiem; 
a szczególnićj popiołem, po spaleniu pozostałego 
pa nićj drzewa. Zew takim gruncie zboża naj- 
bujnićj obradzają, każdy przyzna; po nich zwykle 
uprawiają len, (lub w ziemi podobnie tej żyznćj) 


Aobucheo: tc atini 


który znajdując znaczny zapas.ź zności wyrasta 
jędrnie i pray Mykal a i hinir i 
A więc; poWtaPzani, dobró przymioty nasienia 
rygskiegodnianego; pewnie tylko bujności ziómi, 
w jakićj się uprawia; przypisać należy, nie zaś 
jakowemuś szczególnemnu z nim obchodzeniu. — 
W Liflandyi wyrywają len niemal: jeszcze zielony; 
a ponieważ jest on bardzo dlugi, przeto ścinają 
główki, stosownym do tego sierpem, šuszą na 
słońcu, młócą i oczyszczają podobnie jak główki 
koniczyny. m8 
2. Uprawa lun. Własne moje doświadczenia 
w uprawie lnu, są następ jące; W pierwszych 24. 
latach mego gospodarstwa, miewałtem zwykle len 
ladajaki; a~ szczególnićj nadzwyczajnie zachwa- 
szczony. Dowiedziawszy się przed 16. laty, że 
roślina ta po kartoflach bujnie obradza, na próby 
zasialem ją po nich, i odtąd ciągle trzymam się 
téj kolej. Jeżeli nie zawsze dobrze obrodzi, to 
przynajmnićj niemal nigdy zupelnie nieochybia; 
opielanie zaś mała bardzo zabiera czasu, ponieważ 
kartofie rolę należycie z chwastów oczyszczają, 
Radzono mi także siać koniczynę zelnem, n: 
czyniłem to najprzód dla próby; a że dobrze obro- 
dziła, uprawialem ją więc ciągle iym sposobem 
przez wiele lat; ale od dwóch lat mnićj bywa buj. 
na, aniżeli siana z jęczmieniem; zapewne to dla 
tego, iż ostatnia mnićj cierpi od mrozów, a mia- 


nowicie przy gołych mrozach, lub gdy mało śnie- 
gu upadnie; bowiem ten zatrzymuje się w rzysku 
i osłania mnićj więcćj ziemię. i 

Bedac w Pomeranii, wokolicy Kammin, gdzie 
wiele lnu uprawiają, widziałem iż zaraz po wy- 
rwaniu, len wiążą w małe snopeczki i stawia- 
ją na rolę w rzędy, jeden snopeczek na digin 
oparty w ksztalcie dachu. Kazałem to u siebie 
robić i z wielu względów zwyczaj ten zatrzyma- 
łem. Więcćj przecież nie należy wiąząć w jeden 
snopeczek jak tyle, ile rękoma objąć mo- 
zna, W r.z. pod czas mojćj niebytności, powią: 
zano śnopećzki za nadto grube. To małe na po- 
zór uchybienie, pociągnęło za sobą dość znaczną 
stratę. W srodek snopeczka powietrże i słońce 
dojść nie mogło; len więc środkowy miał paski 
zielonawe, a przez to z trudnością i ze stratą go 
przedałem. 

Wiązanie i rozstawianie lnu, następujące przy- 
nosi kótżyści.: Skoro wyrwany len składa się 
na garści, potrzeba go parę razy przewracać, co 
zabiera dosyć czasu, jeżeli ma być dobrze uskute- 


cznionóm; jeżeli pod czas dosuszania gotym spo- ` 


sobem deszcz upadnie, wówczas len na wierzchu 
czernieje; a jeżeli czas dźdzys'y trwa dlugo, od 
spodnićj strony mnićj więcćj się psuje; leżąc zaś 
tu bardzo długo, wtedy główki jego opadają; agdy 


po mokrym czasie nastąpią upały, nasienniki się 


otwierają i nasienie się wykrusza. Nadto, jeżeli 
koniczyna byla ze lnem siana, przytlamia się mnićj 
więcćj gdy tenże jest rozpostarty. $ 

Skoro zaś jest w snopeczkach rozstawiony, a 
dzdzysta pora czasu nastąpi, wtedy nic więcćj nie 
potrzeba czynić, jak przestawić go parę razy. 
A niechby późnićj upały nastąpiły, można łatwo 
zwióść go do stodoły i uniknąć pękaniu glówek 
i uronianiu się z nich nasienia. 


Postępowanie (o mało więcćj niż zwyczajne 
kosztuje czasu, a z wielu miar je przewyższa, 
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ubytek, około 11. kwart na 


Jęczmień himalajski. 
(Artykul nadesłany), 


Jęczmień ten'dopiero od lat 6, zaczął być w Li- 
twie uprawianym. Nasienie zostało sprowadzone: 
do Litwy z Syberyi z Irkutska przez Towarzystwo 
rolnicze moskiewskie. 


Ziarno tego jęczmienia jest nagie, czyli nie po- 
siada. zwyczajnćj łuski; skórkę ma cienką, 
koloru brunatno-zielonkowatego; 
pełnie białe; 


Jądro zaś ma zu- 
dla tego, mąka z niego nie różni się 
kolorem od najlepszćj pszennćj, wydaje chleb ró- 
wnie biały, lubo nieco mnićj pulchny. 

Użyty na piwo, na wagę, prawie o połowę wię 
cćj od zwyczajnego wydaje. Lecz najdoskonalszy 
jego użytek jest na kaszę prostą perłową; obróco- 
ny na pierwszą daje przyrost, na drugą zaś, mały 
korcu; ale wynagro- 


dzony mąką. z 


Zboże to, przeniesione z tak zimnego klimatu, 
nie wymaga ani gruntu zbyt mocnego, ani nadzwy- 
czajnćj uprawy. Dla tego, zwróciło na siebie uwa- 
gę rolników, nie tylko w Rossyi, lecz w całćj 
Europie, zwłaszcza gdy się przekonano, iż sto- 
sunkowo eo do małego jęczmienia, znacznie wię- 


kszą ilośćcziarna wydaje. 
W różnych doniesieniach tak w gazetach zagra- 


| nicznych jako i rossyiskich, twierdzą, że wydaje 


przeszło 20te ziarno; ja zaś w 4-ro letnićj upra- 
wie, najwięcćj 145 ziarn, a najmnićj 9. ziarn otrzy- 
matem. + ? ; 

W gazecie- rolniczćj Petersburskićj, pewien 
obywatel ogłosił, że po kartaflach, w płodozmien- 
nćj uprawie, w przecięciu z 5ciu lat, miał 15, ziarn ` 
tegoż jęczmienia. Podobne korzyści w różnych 
stronach Rossyi otrzymane, rozszerzyły uprawę 
tego ziarna. 

Jęczmień hymalajski, lubi szczególnićj ziemię 
szarą, lekką, gliniastą; obradza bardzo po 


"No 


kartoflach sadzonych w świćżćj mierzwie; lub tćż 
po oziminie, pod krórą świeży nawóz był dany. 
Słomę wydaje nieco niższą od zwyczajnego jęcz- 
mienia; ale kłos gruby i bujny. Na słoty jest wy- 
trwalszy od zwyczajnego. Z resztą co do uprawy, 
nie różni się od ostatniego; jednakże nie lubi 


F 


Sposób L eh m a n'a przeistaczania 
słomy na masse do włosów lub 
welny podobna. 


W 33. tomie dzieła Brevefs d' Invention, opi- 
sany jest sposób podług którego p. Lehman 
w Paryżu, przeistacza słomę na massę, używaną 
"w miejsce włosów do wyściełania kanap, krzeseł, 
materaców i t. p. Sposób ten jest tak prosty, iz 
niemal wszędzie może być naśladowany. + Całe 
postępowanie jest takowe: 

Do kadki stósownćj objętości, kładzie się sło- 
ma, nieco przytłacza i nalewa taką ilością moc- 
nego, wrzącego ługu z popiolu, by nim zupełnie 
przykrytą została. 


6% 4 


Do ntrzymanią jéj pod ługiem, używa się sto- 
sownych ciężarów ż drzewa. Kadź się zamyka 
szczełnie wiekiem i zostawia spokojnie przez 
48 godzin; poczém lug się spuszcza, słoma prze- 
nosi do kotła, mocno utłacza ciężarem, nieco 
przyciska i gotuje się przez 1—2. godz. stosownie 
do tego jak poprzednio w ługu rozmokła, 


ziemi za nadto rozpulchnionćj. Dojrzewa o kilka 
d ni wcześnićj od zwyczajnego. £. K. 


„ W Głównym kantorze Tygodnika złożona jest 
probka tego jęczmienia. 


—— mee 


AGI a „GGebuha. 


Słoma dostatecznie została ugotowaną w ten 
czas gdy jéj kolanka pomiędzy palcami z ła- 
twością się rozgniatały. Po ugotowaniu. my- 
je się w letnićj wodzie; po wymyciu woda wyciska 
się podobnie jak z bielizny, ą słoma zawiesza 
na sznurach, gdzie im wolnićj dosycha, tem będzie 
miększą i sprężystszą. 

Gdy do połowy przeschnie, przeciera się w rę- 
kach dla nadania jéj tém większćj miękości i 
powtórnie się rozwiesza, 

Wprawdzie wszelkie gatunki słomy są zda. 
tne do tego, najlepsza Żytna i owsiana. 

, Słoma tym sposobem przyrządzona, może zu- 
pełnie zastąpić w wyściełaniu materacy, ; kanap 
it. p. włosy i wełnę; a pod względem sprężysto». 
ści zupełnie się pierwszym równa. Aby ją po 
kilka latach użycia wyczyścić, odświeżyć i przy- 
wrócić początkową sprężystość, dosyć jest wymyć 
ją w czystćj wodzie i wysuszyć. Przyrządzenie 
to słomy malo kosztuje; a przytćm tak jest łatwe, 
iż w každém gospodarstwie, niechby jaż tylko 
na własną potrzebę, może być uskuteczaione. Ma 
i w tóm pierwszeństwo nad włosami i welną, iż 
ją żaden owad nie niszczy. 


— 391 — 


6 odpodawstwo pT = 


O aklimalyzowaniu owiec angiel- 
skich dlugo-welnych. 
Dziennik politechniczny Dinglera, mówiąc o 
aklimatyzowaniu angielskich dłago-wełnych owiec 
w Rossyi, tak się wyraża: 


„Podług zdania doświadczonych rolników, owee 


angielskićj rassy Diszlejskićj, (długowełne) tam 
tylko z korzyścią i bez wyradzania się chodowa- 
ne być mogą, gdzie jest klimat wilgotny, bujne 
i bliskie pastwiska, obfity, soczysty zimowy pokarm. 
Warunki te, a mianowicie wilgolność klimatu, po- 
siada Anglia w wysokim stopniu. 

„Baronowie Lotzbeck i Eichthalt spro- 
wadzili do Bawaryi gromady owiec Leżcesterskich 
z Anglii, nieszczędząc na to kosztów i starań; 
, a przecież pomimo najpilniejszego hodowania, naj- 
obfitszego karmienia, potomstwo ich znacznie 
zdrobniało i mnićj wydawało wełny, do wszelkie- 
go podobieństwa dla tego; že klimat Bawaryt, jest 
za nadto suchy do utrzymania własciwości tój rassy 
owiec. 

„Niektóre pojedyncze sztuki z gromady orygi- 
nalnie z Anglii sprowadzonćj, wydały w prawdzie 
6—7. funt. bawełny; ale w średnićm przecięciu nie- 
wypadało na sztukę jak 4. funty. a najroślej- 
sze maciorki ważyły najwięcćj 120—130. funtów, 

;,Doświadczenie to dowodzi przynajmnićj, iż 
przed zaprowadzeniem zagranicznych rass zwie- 
rząt domowych, należy dokładnie poznać wszel- 
kie warunki ich dobrego powodzenia i przekonać 
się, czyli miejsce ich nowego pobytu posiada tako- 
we lub nie; inaczćj, na pewne narażemy się straty.“ 

Wypadek powyższego doświadczania , nie po- 
winien ani nas zadziwiać ni tóż zrażać od czynie- 
nia dalszych doświadczćń. Jest to naturalny sku- 


tek początkowego aklimatyzowania rass obeych* 


«+ „ Przed 70—80. „laty, któżby nie był uwa- 


żał za największe niepodobieństwo, za niedo- 
rzeczność nawet, aklimatyzowania: w naszćj zi- 
mnćj i surowćj sferze, owiec hiszpańskich, (a na- 
wet początkowo afrykańskich), utrzymywanych cas 
łorocznie na górach krajów południowych. Przy- 
puszczenie zaś możności, ich większego jeszcze 
uszlachetnienia, nikomu zapewne na myśl nie przy- 
szło, a przecież tak się stało rzeczywiście; albo- 
wiem owce elekłorałne, o wiele przechodzą. pod 
względem cienkości wełny, oryginalne hiszpań- . 
skie. Pewna, iż wypadek ten, jest jednym z naj- 
szczególniejszych, jaki nam przedstawia historya 
aklimatyzowania zwierząt obcych, ale dla tego 
tóż, usprawiedliwia on nadzieje, przyswojenia do ` 
naszego klimatu owiec angielskich długowełnych.. 
Lubo z drugićj strony i to pewna, że pod jednym 
względem większa zachodzi trudność w akJimaty= 
zowaniu tychże owiec u Nas, aniżeli hiszpańskich, 
jeżeli jest prawdą, sż Alimał wilgotny, rzeczywiscie 
niezbędnym jest warunkiem ich dobrego powodzenia 
ż załrzymania własności rassowej, a to z tćj pro- 
Stéj przyczyny: iż jest nie jako w mocy naszćj 
utrzymać zwierzę w wyższym, naturze jego odpo- 
wiednim, stopniu temperatury, ale ołaczać je po= 


 wielrzem wiłgolnem, leży zupełnie po-za obrębem 


ludzkićj mocy. i 

Jak wiadomo, owce hiszpańskie, mimo tak dłu» 
giego czasu aklimatyzowania, nie zmieniły dotąd 
pod pewnym względem, głównego warunku swego 
istnienia i dobrego powodzenia; to jest: suchej pory 
czasu suchego pastwiska. Im bardzićj zaś SĄ warune 
ki te zachowane, tém tćż powodzenie jeh jest 
pewniejsze. Oba te warunki, w Pewnym stopniu, 
są w naszćj mocy. Jeżeli bowiem czas jest dżdżya 
sty, a następnie pastwisko mokre, zamykamy owce 


w owczarni i karmiemy je suchą paszą, Nie jest 
to im bynajmnićj szkodliwóm; owszem, jeżeli się 
‘`. nagromadziło w ich ciele więcej wilgoci, aniżeli 
natura ich wymaga, sucha pasza, że tak powiem, 
wytrawi ją i przywróci równowagę, stanu norinal- 
nego. 

Ale cóż poczniemy pod czas ciagłćj i długo 
trwałćj posuchy z owcami, których wilgoć jest 
głównym żywiołem, nie tylko na ich zdrowie, ale 
nadto na wzrost i własności ich; wełny najwię- 


kszy wpływ wywierającymł Im już sztuka żadnćj- 
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nie udzieli pomocy. Ale powtarzam, nienależy tra- 
cić nadziej; a tém bardzićj, iż nie mamy jeszcze 


zupełnćj pewności: czyli rzeczywiście klimat wil- 


golny, tak wielki na owce te wpływ wywiera. — 


Próbka wełny z owiec o których mowa, wzięta 
z tych, które przed kilku laty z Anglii do Rossyi 
zostały sprowadzone, jest złożona w Głównym 
kantorze Redakcyi. Pojedyncze włosy są długie 
blisko do 10. cali; połysk imiękkość mają zupeł- 
nie podobną do jedwabiu. 


Siiras" < 


Rocznik Gospodarski, 
tego roku wydany w Wilnie u Zawadzkiego, 
umieściwszy wyktad czynności agronomicz- 
nych, przypadających w ciągu catego roku, 
tak kończy rady swoje: 
O używaniu dochodów. 

„Gdziekolwiek właściciele, czy sami przez 
się w gospodarstwie swojćm, czy przez zarządza- 
jących swoich, postępują wedle tu opisanych pra- 
wideł i podobnego trzymają się porządku, do- 
prowadzają w majątku swoiw ziemię do wysokićj 
urodzajności, włościan do błogiego slanu, w któ- 
rym już ich nic nie kosztują; z lasów swych odno- 
szą znaczne pożytki; słowem, stawią je na sto- 
pie doskonałego gospodarstwa, z którego wyso- 
kie pobierają intraty. Tacy właściciele bogatemi 
być muszą. Skądże pochodzi, że jednak często 
i przy tych gospodarskich przymiotach niemi nie 
są? że wszystkich swoich potrzeb opędzić nie 
mogąc, zaciągają długi, których potóm nie mo- 
gące uiścić, brną w dalsze, póki służy kredyt, 


a jak ten upadnie, następuje niedostatek, późnićj 
strata majątku, nakoniec nędza? 

„Nie dziwię się, że tego doświadczają a. 
ściciele, co i sami niedbale rządzą i ludzi do rzą* 
du sobie dobrać nie umieją; lecz, że rozsądnym 
i rządnym gospodarzom przytrafia się niekiedy to 
nieszczęście; to niczemu innemu tego przypisać 
nie można, jedno nieumiejętności s/ósowanią wy- 
datków swoich z dochodami, Ta nieumiejętność 
zowie się rozrzułnością; tę więc, jako szkodliwą 
skłonność, młodym osobom na świat wychodzą- ` 
cym, największy przynoszącą uszczerbek, a któ- 
rćj, niestety! oni tak często podlegają, przed oczy 
młodych moich czytelników wystawić postano- 
wiłem i zamierzyłem powiedzićć, że rozrzutno= 
ści kilka jest rodzajów. 


„Jedni od samego początku, zaledwo na świat 
wychodząc, wmówiwszy w siebie; że źródło ieh 
dochodów jest niewyczerpane, zaczynają od wspa= 
niałości i przepychu we wszystkićm. Przerabieją 
oni dom rodzicielski na nowo i w nim pomie- 
szczają te wszystkie piękności, o jakich tylko za 
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słyszćć mogli. Sadzą się na pojazdy i konie, bez 
żadnego 'na ich cenę względu; otaczają się liczną 
służbą w najkosztowniejszćj liberyi; suknie i obu- 
wie mają ze stolicy, a kuchmistrze, pasztetniki, 
cukierniki, muzycy, ete. izby darmo płatnymi nie 
byli, dają się częste bankiety i bale, w noc długo 
trwające, a že to wszystko ogromnie kosztuje; 
więc pierwszy wstėp do téj elegancyi, do tego 
pięknego, jak mówią, życia, zabrał już całą in- 
tratę, reszta się na kredyt dopelnia; a gdy na- 
dejdą termina opłaty, a nie ma pieniędzy, to 
nowe zadlużenie się zaspokoi pierwsze; lecz zkąd 
wziąć funduszu na dalszy ciąg pięknego życia? 
Trzeba wieś puścić w zastaw, potćm i druzą, 
nakoniec i trzecią, choćby ta już była ostatnią, 
bo piękne życie przyjemność da e, ale pieniądze 
bierze, wszystko zabiera, a nic nie oszczędza: 
Tak, kiedy już aniintraty, ani kredytu nie pozo- 
stało, żeby uratować choć cząstkę rodzicielskić 
puścizny, przymuszeni zostają oddawać ją na ża. 
dosyć uczynienie swych długów. Ci chociaż zgi- 
nęli, przynajmnićj użyli majątku. Puszczeni jako 
bąki, póki siły straciwszy nie padli, nadęli się, 
wiercieli iszumieli choć krótko. 

„Drudzy nie znali przepychu, nie budowali pa- 
łaców, chociaż zawsze do przerabiania coś mieli 
i dom co po rodzicach objęli, i ten co już nie je- 
den raz sami, mając ku temu passyę przerobili; 
nie paradowali w pysznych ekwipażach, choć mnó- 
stwo mieli i pojazdów i koni, gotowych udzielać 
się każdemu kto o nie poprosi; choć i ich liczba po- 
większała się za każdą razą kiedy coś/ktoś nowego 


przedstawił: nie było tam pysznych kuchmistrzów, 


tylko zwyczajnych kilku kucharzy, którzy pełną 
ręką przyjmując ze spiżarni prowizye, zastawiali 
stoły nie tak wymyśluemi, jako licznemi potrawy; 
* nie dawali często świetnych spraszanych balów, 
łecz dom ich zawsze i dla wszystkich otwarty; 
byl zbiorowćm miejscem prawdziwych i nieszcze» 
rych przyjaciół, młodzieży chcącćj się polerować 


na świecie i tych wyrodków towarzystwa, co w 
każdćm zgromadzeniu się jego, chcą na nićm przez 
karty skorzystać, 

Tak żyjąc, nie mogli mieć w każdćj potrzebie 
gotowych pieniędzy, a jednak wszystko kupili co 
im tylko przedstawiono: konie, szory, powozy, 
zegarki, tabakierki grające, fajki i bursztyny, 
rozmaite sztuki broni, siodła i czapraki, słowem, 
wszystko cokolwiek im ofiarowano na kredyt, 
przy którym że jak wiadomo, targ miejsca mieć 
nie może; więccenę przyjmowano bezsprzecznie. 
Usłużni szachraje, pozby wszy się częstokroć jadą- 
cego towaru, wychodzili na oblig, aby z czasem, 
lub gwałtem dług z procentem wycisnąć, lub jak- 
by w stopniu jakiego następcy, tego dobroduszne- 
g0, leczniebacznego dlużnika, do działu majątku 
jego przystąpić. Ci padli ofiarą dobroci swego 
serca, dobroci nierozsądnćj, więc i niepotrzebnej 
na świecie. 

„lnni w wolnym swym od zatrudnień czasie, 
chcąc się przystojnie razem też i spokojnie zaba. 
wić, przypatrywali się walce, nie wiem dla czego, 
od królów egipskich nazwanćj. Cudza gra w kar» 
ty z razu ich bawiła, poznawszy ją zaczęli sami 
probować szezęścia: postawili kartę, i ta im pie- 
niądz. wygrała: załamali kartę, wygrana ich we 
troje urosła: w miarę wygranćj powiększyli staw- 
ki i znowu sprzyjało im szczęście; radość więc 
dotąd nieznana, przebiegłszy po ich kościach jak 
iskra elektryczna, utkwila im w serce i odtąd w 
sercu na zawsze została, Gra w karty stała się 
ich namiętnością, i chociaż później przegrywać za- 
częli, choć już gotówki nie stało, choć znacznie 
nadwerężyli majątku; jednak najprzyjemniejsza 
dla nich zabawa, nad wszystkie rzeczy najmilsza 
rozrywka, dni i nocy trawić na grze, na téj fali 
radości į smutku z wygranćj i przegranćj, naktó. 
rćj wahają się jak na morzu wezbranóm, nigdy do 
stalego lądu, do tćj słodkićj spokojności umysłu, 
którćj doświadczają nie grający wkarty, przybić 
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nie mągą. Oni wszystko przegrają, majątek cał. 
kowicie utracą, a jeszcze grać będą sposobem na- 
jemnym, bo taka jest moe tćj iskry; która w ich 
sercu nalóg przy pierwszćj wygranćj utkwiła, tą 
iskrą jest nałóg. l : 

„„Ale są jeszcze inne nałogi, że nie wspomnę 
tego najohydniejszego, co to tak często człowieka 
w bydlę przemienia, zabierając mu najlepszy 
dar przyrodzenia, sąm rozum, który nas różni od 
zwierząt; nałogu pijaństwa, które acz nieobrzy= 
dle i nieszkodliwe na pozór, tylko się dla tego 
w poczet zlych nałogów policzają, źe do marno- 
trawstwa należą, takiemi są namiętność zbytnia 
polowania, zbioru rzeczy myśliwskich, zbioru 
rozmaitych gratów etc. 

„Sx między nami tacy, dla których myśliwstwo 
jest szkodliwe, nie dla tego, żeby nićm być miała 
rozrywka z kilką chartami, żeby utrzymanie pa- 
ry sfor gończych gospodarstwo zrujnować miało; 
lecz tylko przez to, że nie w proporcyę majątku, 
ale w stosunku passyi swojćj trzymają charty; że 
gończych mając gniazd kilka, jeszcze i nowe ich 
rzuty chcą zachować zawsze, w nadziei, że będą 
lepsze od pierwszych, czyli inaczej mówiąc, przez 
swoje psolnbstwo. Źe ludzi myśliwych rozmai- 
tego nazwania, jako to szczwaczów, dojeżdża- 
czów, myśliwców trzymają mnóstwo, których o- 
płata, odzież i okarmienie drogo kosztując, za_ 
biera część znaczną dochodu, już nszczuplonego 
zbożem przez psiarnią i liczną stajnię zjadanćm; 
albowiem mnogość niepotrzebnych dla gospodar- 
stwa wierzchowych koni, nieodstępną jest od 
wielkiego myśliwstwa. Tak uszczuplone docho, 
dy, nie wystarczają nakoniec i ciągną długi za so_ 
bą, które w nieodmiennym sposobie życia zapo, 
wiadają niechybną ruinę funduszu; myśliwstwo 
więc takie nieamiarkowane, przestaje być niewin* 
ną tylko rozrywką i jest przeciwne dobremu go: 
spodarstwu, z którém rządność i przyzwoita o- 
szczędność ściśle się łączy. 


— 


„Inni jeszcze niewinniejszą namiętnością ruj 
nują swoje fundusze, są oni wylącznymi przyja* 
ciolmi broni. Nie ma sztuki strzeleckićj o któ- 
rejby zasłyszeli, nie ma muszkietu, nie ma pisto» 
letu, coby nabyć niechcieli. Jak młodzian zako- 
chany z myśli na moment, nie spuszcza swojćj ko- 
chanki, tak on tego nieożywionego przedmiotu 
swćj żądzy zapomnieć nie može; jak tamten nie 
może zasnąć lub śni ją przez noc całą; tak ten śni 
o swćj broni, aż póki jéj nie dostanie, a gdy już 
ją posiada, natychmiast o innćj sztuce myśli i 
czóm za nię zapłacić i jak dostać pieniędzy. Usłue 
Żni dadzą mu nakredyt, lecz wkrótce i pozew 
przyślą, ajak się ich dosyć nazbiera, to staran- 
nie zebrana kolekcya przez publiczną przedaż za- 
ledwo część jakąś wyłożonego kapitału wyzwoli, 
która i wierzycieli niespelna zaspokoiwszy, ża- 
dnego amatorowi lub sukcessorom jego nie zo- 
stawi funduszu. 

Ną jeszcze gratolubstwa zwolennicy, co tonie 
wiedzićć dla czego zbierają kollekcye wszech rze- 
czy i tych co rzeczywistą wartość mieć mogą, i 
tych, eo szalbierstwo pod nazwiskiem rzadkości 
dostarcza. Nie znając się na wielu rzeczach, bo 
znajomość wszystkiego posiadać jest trudno, ileż 
razy oszukani bywają? Gdyby przez to fundusz ich 
żadnego nawet nie ponosil szwanku, czyliż nie 
szkoda jest, znaczny kapitał wsadziwszy w nie= 
potrzebne graty, martwym go uczynić? kiedy ten 
sam z pożytkiem właścieiela mógłby być użytym 
na upiększenie kraju i wspomożenie krajowców 
przez wykonanie jakiego ważnego przedsięwzię: 
cia; wszelkie więc zgromadzanie rzeczy niepo- 
trzebnych, wyjąwszy zbiory naukowe, sztuk pię- 
knych, książek, monet i krajowych pamiątek, jest 
równie szkodliwe, jak nietrwałe, kończące się za- 
wsze ze śmiercią zbierającego je amatora, 

Wszyscy posiadacze większych czy mniejszych 
majątków, jeśli ulegają tu pomienionym nałogom 
i passyom, są mnićj więcćj marnotrawnymi ipe- 


wnie nie przysporzą majątku; przecież nie dosyć 


to co mamy w całości zachować. Przyrodzona 
własność ludzi, tak jak i wszystkich istot żyją- 
cych. jest rozmnażać się; przeto kiedy się ludzie 
rozmnożą, to i potrzeby ich również rozmnożone 
będą. Same tylko dostatki mająż na miejscu po- 
zostać? Oh! jakże nędzno będzie tym dzieciom do 
rozmnożenia których i potrzeb ich przyczyniwszy 
się rodzice, dostatki od nich wstecz obrócili, Za- 
pewne ten, który Żywi ptaki powietrzne, co ani 
orzą, ani sieją, nie opuści i dzieci ich; ale dla 
czegoż oni uczuć nie chcą, ani tćj pociechy, jakićj 
doznaje umierający ojciec, który zostawuje los 
staly, sposób do życia zapewniony dzieciom, któ- 
rych osieraca; anitćj dręczącćj boleści serca, czę- 
sto z wyrzutem sumienia połączonej, gdy ich w 
nędzy opuszczą. 
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Niech jednak młodzi moi czytelnicy nie sądzą, 
że im skąpstwo zalecam. Nie! umiarkowana o- 
szczędność jest zawsze ludzką, miłosierną, do- 
broczynną, skępstwo nigdy takićm nie jest. Ludz- 
kość, miłosierdzie, dobroczynność, są cnoty; 
skępstwo zaś brzydki występek. 

Z tego cośmy wyżćj powiedzieli wypada, że nie 
dosyć jest majątek w całości uchować, trzeba je- 
szcze jego przysporzyć, o ile się to udać może, 
gdyż przymnażanie fortuny nie od samćj tylko wo- 
li naszćj zawisło; wielki na nię wpływ wywićra 
szczęście czlowieka, czy inaczćj mówiąc wola rząe 
dzącćj nami Opatrzności. Aby w jakimkolwiek 
stosunku dojść do tego celu, trzeba przyjąć za nie- 


zbędnè prawidło mniéj wydatkować, niž ma się 
dochodu. 


( . , . 
Ro ziwacubości, . 


Witryol niebieski przeciw główni pszennej. 


3> s 


Podług najnowszych doświadczeń angielskich 


gospodarzy, witryol niebieski ma najpewnićj chro- 
nić pszenicę przeciw główni. Postępuje się tu jak 
następuje: 4. funt. „niebieskiego witryolu rozpu- 
szczają się w 8—12. kwart gorącćj wody; po nie- 
jakim czasie, gdy się witryol należycie z wodą po- 
łączy, dodaje się do niego 40—48. kwart zimnćj 
wody. Ilość ta jest dostateczną do 34 korcy psze- 
nicy, co się uskutecznia tym sposobem: pszenica 
skrapia się tą wodą, należycie przerabia, usypuje 
w kupę spiczastą i zostawia w tym stanie przez 12. 
godzin; poczóm się rozsiewa, Jeżeli powietrze 
jest bardzo wilgotne, należy się wstrzymać ze sie- 
wem, ale w tym razie potrzeba pszenicę płytko 
rozpostrzedz by przeschła, gdyż inaczćj łatwoby 
przeszła w fermentacyę. 


Nowa pastewna roślina. 

W Anglii zwraca na siebie uwagę rolników, 
trawa, Gwinea zwana. P. Fitymann tak ją opi- 
suje: 

„Gwinea, jest może najlepszą rośliną paste- 
wną, jaką na kuli ziemskićj posiadamy. Rośnie 
ona na najpłonniejszćj reli, na szczerym piasku, 
do roślinności niemal całkiem niezdatnym; gdzie, 


„skoro się raz zakorzeni, już jéj poniekąd niepodo- . 


bna wygubić. Zasiewa się tym sposobem, Przestrzeń 
pod tę roślinę przeznaczona, dzieli się na rzędy 
4. do 5. stóp od siebie odległe, na tychże robią 
się płytkie dołki, na tyleż od siebie oddalone, 
Na wiosnę, w każdy dołek wsadzają się po 4— 6. 
ziarnek, lub po 2—3. korzonków tćj trawy; jeżeli 
ziemia jest bardzo piasczysta i płonna, nakrywa- 
ją się małą ilością dobréj ziemi, dla umocnienia 
siły żywotnćj rośliny. Ostatnie po 3—4. dniach, 
poczynają już puszczać nowe listki. 


Po4—5. tygodniach, ziemia oczyszcza się z chwa. 
stów (których bardzo mało się tu znajduje, jeżeli 
rola jest płonną), gwineu zaś do koła korzenj 
nieco się ziemią pokrywa. To się powtarza je- 
szcze raz W krótce przed dojrzeniem nasienia. 

Gdy jaż nasienie dojrzewa, a gwinea dochodzi 
4—5. stóp wysokości, puszcza się tu bydło, w dwo- 
jakim celu: najprzód dla paszy, powtóre dla uta- 
twienia rozrzucenia nasienia i w tretowania go 
w ziemię. 

Po wypasieniu, przycina się reszta trawy przy 
samych korzeniach, pali się na polu, cała plan- 
tacya bronuje się, już to dla tém lepszego przy- 
krycia rozsianego ziarna, jako i rozpostarcia po 
całćj przestrzeni popiołu. Poczóm, w krótce zie- 
mia pokrywa się ruiną trawy, tak gęsto jak ko- 
niczyna najbujniejsza; na tém się kończy upra- 
wa gwinei. Odtąd coraz bardzićj się zakorzenia 
i staje się tak wybornćm pastwiskiem, iż wkrótce 
bydło, konie, owce najchudsze, widocznie się tu 
spasają. 


—— 


Konopie olbrzymie. 

Pisma francuzkie wspominają o olbrzymich ko- 
nopiach, przeszło 12. stóp wysokich, jakie pe- 
wien rolnik p. Baumoat w Zbbewille w r. b. 
zebrał. Ten nadzwyczajny wzrost przypisuje on 
jedynie pewnemu rodzajowi nawozu sztucznego 
nazwanego Poudrelie Desnayers i mniema, iż uży- 
cie go pod len, ten sam sprawiłoby skutek. 


Olbrzymia kapusta. 

W Paryżu tłumy ciekawych odwiedzają obe* 
enie olbrzymią rośliną zasiane kapusty; jest ona 10. 
stóp wysoka a 52. stopy (4) ma obwodu jéj głowa 
z liściem. Wyrosła o 110. mił od Paryża. Podczas 
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zebrania z pola, liście jéj były długie 6. stóp, a ca- 
ła roślina ważyła 1000. funt. Minister handlu i rol- 
nictwa, powziąwszy wiadomość o tém nadzwyczaj- 
nem zjawisku natury roślinnćj, zamówił sobie na- 
celem upowszechnienia go, 


Allg. Zeit. für Landwir. 


sienie tego gatunku, 


Osuszanie bagnisk w Anglii za pomocą siły 
pary wodnej, 

W wielu hrabstwach Anglii upowszechnia się 
sposób osuszania bagnisk maszynami parowemi. 
Maszyna o sile 10. koni jest dostateczną de osu- 
szenia 1000. morg bagniska. Koszta osuszenia 
1. morga wynoszą 5. złp. pols. 


SPO TEE CY 
SREDNIE CENY ZYWNOSCI 


NA TARGACH WARSZAWSKICI I PRAGSKICH ` 
od dnia 2 do 9 Grudńta, 


zł|gr zł|gr 
Żyta . korzec . 10, 7łSiana centnar 100-funt:| 3/25 
Pszenicy — , „| ko, Słomy ditto  ditto - | 1|99 
Jęczmienia == . 19)25]Siana fura jednokonna|18|— 
Owsa = . .Ą7 9 ditto parokonna |47|— 
Gryki . A —|-Słomy fura zwyczajna|16/— 


19/25] Sążeń drzew sosnowych|43/— 

17| 5|Okowity 10 pr. garniec 3 10 
— fasoli. 29j—|Szumówki 6 pr. — 2/15 

Mąki pszennej przedn: [39/13 Masła funt. . „ , |—/28 
— owdynaryjnej . |35] 2]Stoniny — , , , . 
— żytnej pytlowej |17| S]Baran . „ „ . „ .|11 
— razowej . . |-|-ICielę . . 


15( 5] Wieprz dobry ; 


Oki polnego korzec 
— cukrowego — 


— gryczanej i 

Kaszy jaglanej korzec a z — ara a > TS 

— gryczan: zwyczaj: — lichy . . .|54— 
— ać A RÓB 38116 5 4 
— jęczmien: perłow:|34|16G] Wół dobry dukatów 16 
—  ordynar:|l1]14] — średni — 483 
Kartofli korzec ¿ + „14 8 — lichy — 9 
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